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1. S P R A W Y  P O L S K I E .

STOSUNKI POLSKO-CZESKIE.

Prasa czeska i słowacka wita entuzjastycznie wycieczkę 
polskich dziennikarzy i poświęca im naczelne artykuły.

CESKO—SLOVENSKA REPUBLIKA z lo/V. w art.wst.p.t."Witaj­
cie nsml" przypomina zeszłoroczny wizy tę'dziennikarzy czechosło­
wackich w Polsce i wyraża nadzieję, że Polacy znajdą równie do­
bre, gościnne przyjęcie.

Artykuł zakończony jest w sposób następujący: Polska i 
Czechosłowacja zewzględu na'położenie geograficzneę na sąsiedz­
two i plemienne pokrewieństwo oraz ze względu na interesy gospo­
darcze, obowiązki kulturalne i polityczne, powinny się wzajemnie 
Poznawaćrozumieć, szanować i kochać. Możemy się nie zgadzac’w 
różnych podrzędnyoh sprawach, lecz musimy być zgodni w tern, co 
nas'jednoczy i co dla obydwu krajów jest korzystne. Nie mówimy 
tego, powodowani polską'albo^naszą propagandą, lecz konstatuje­
my niezbite fakty". Autor kończy artykuł okrzykiem polskim:"Wi­
tajcie bracia z nad Wisły".

GESKE SL0V0 z 10/V. Br.J*Kopecky wita w serdecznych sło­
wach przyjazd polskich dziennikarzy i stwierdza Coraz bardziej 
zacieśniające się węzły przyjaźni między obu narodami. Nie ulega 
wątpliwości - pisze - że przyszłość obu narodów zmierza w jednym 
kierunku,* gdyż kiedy tylko szliśmy razem, zawsze osiągaliśmy 
wspólne korzyści. Podstawą’ współpracy jest dobre poznanie się; 
szczególnie należy dążyć do zbliżenia kulturalnego. My, dzienni­
karze, powinniśmy przedewszystkiem pracować w tym kierunku".

SLOVAK z 10A .  pisze o przyjęciu dziennikarzy polskich 
ŵ  Bratislavie i tuszy, że Polacy nie^zapomną o Słowakach. Ba­
wiąc na wsi wśród - rolników, polscy gościo byli tak wzruszeni', że 
wielu nie mogło powstrzymać łez. Autor zaznacza, że tego wspo­
mnienia nie zatrą przyjęcia u Czechów /za Morawą/. Oficjalni _ 
Przedstawiciele władz słowackich przeważnie czesi, w przemówię-’ 
niach podkreślali wyraz "naród czoskosłowacki". Autor zwalcza to 
Pojęcie, gdyż taki naród nio istnieje, a jedynie są dwa narody: 
oseski i słowacki. Autor wytyka dalej, że rektor Uniwersytetu 
komensky'ogo w Bratislavie mówił znów tylkó o Czechach i ich kul­
turze a zapomniał o Słowakach "dając tern do poznania, że o nich 
szkoda wspominać".

Autor wyraża radość, że Polacy widzieli to wszystko na­
ocznie.
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STOSUNKI POLSKO—NIEMIECKIE.

• VOSSISOHE ZEITUNG z l l / V . d o n o s z ą c  o t e m ,  że  p o s e ł  p o l s k i  
w B e r l i n i e  p . O l s z o w s k i  z ł o ż y ł  w i z y t ę  m i n . S t r e s e m a n n o w i  d n i a  1 1 . bm. 
p i s z e ,  że o d w i e d z i n y  t e  b y ł y  z a p o w i e d z i a n e ' n a  w c z o r a j ,  z o s t a ł y  
j e d n a k  p o t e m  o d r o c z o n e .  P o c z ą t k o w o  p r o j e k t o w a n e  b y ł o  b e z w ą t p i e n i a '  
z ł o ż e n i e  u r z ę d o w e g o  p r o t e s t u  i  d o n i e s i e n i e  o r g a n u ' P i ł s u d s k i e g o " G ł o ­
su  P r a w d y " ,  k t ó r e  t w i e r d z i ł o ,  że  ma b y ć  w y s ł a n a  n o t a , ' b y ł o  b e z ­
w ą t p i e n i a  u r z ę d o w e .  N a s t ę p n i e  j e d n a k  ~ j a k  j e s t e ś m y  p o i n f o r m o w a - '  
n i  -  p i s z e ' d z i e n n i k  -  p o s e ł ' p o l s k i  w B e r l i n i e  z w r ó c i ł  uwagę swego 
r z ą d u  n a  t o ,  że  f o r m a l n y  p r o t e s t  ze s t r o n y  P o l s k i  w y t w o r z y ł b y  p e ­
wne t r u d n o ś c i  n i e m i e c k i e m u  m i n i s t r o w i  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  a  s k u t ­
k i e m  t e g o  p r o t e s t  t e n  m ó g łb y  m i e ś  n i e p o ż ą d a n y  wpływ n a  d a l s z y  
p r z e b i e g  ro k o w ań  p o l s k o - n i e m i e c k i c h .

BERLINER BOBRSEN-COURRIER z l l / v . z a m i e s z c z a  a r t y k u ł  w s t . 
Kogga o p o l s k i c h  r o b o t n i k a c h  s e z o n o w y c h ,  w k t ó r y m ' o ś w i a d c z a , • że 
o b n i ż e n i e  n a  r o k  b i e ż ą c y  k o n t y n g e n t u  p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w  s e z o n o ­
wych o 20$ w y k a z u j e ,  że r z ą d  R ze szy  r o z u m ie  c a ł k o w i c i e ' k o n i e c z ­
n o ś ć  z a s t ą p i e n i a  p o l s k i c h  rob  o t n i k 8 w  r o l n y c h  p r z e z  r o b o t n i k ó w  n i e ­
m i e c k i c h  i ' p r z e p r o w a d z a  to  t a k  ś c i ś l e ,  że w i e l e  g o s p o d a r s t w  r o l ­
n y c h  n i e  może a b s o l u t n i e  d o s t o s o w a ć  s i ę  w t a k  k r ó t k i m  c z a s i e  do ' 
z m i e n i o n e j  s y t u a c j i ,  a lb o w ie m  r o b o t n i k ó w  n i e m i e c k i c h ,  k t ó r z y b y  mo­
g l i  z a s t ą p i ć  p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  n i e  można  t a k  ł a t w o  z n a ­
l e ź ć  w d o s t a t e c z n y c h  i l o ś c i a c h .  J e s t  r z e c z ą  n i e m a l  n i e m o ż l i w ą ,  
w z b y t  s z y b k i e m  t e m p i e  s k a s o w a ć  p o l s k ą ' i m m i g r a c j ę  r o b o t n i k ó w  s e ­
z onow ych  do N i e m i e c ,  g d y ż  m o g łoby  t o  d o p r o w a d z i ć  do n i e s ł y c h a n y c h  
t r u d n o ś c i  d l a  r o l n i c t w a ,  k t ó r e  i  t a k  s i ę  z n a j d u j e  w n i e z b y t  p o ­
m y ś l n y c h  w a r u n k a c h ,  P .K o g g  k o ń c z y  swój a r t y k u ł  o ś w i a d c z e n i e m ' ,  że 
l y ł o b y  r z e c z ą  s z k o d l i w ą ,  gdyby  r z ą d  z a p o z n a w a ł  w i e l k i e ‘ t r u d n o ś c i ,  
b-a j a k i e  n a p o t y k a  r o l n i c t w o  i  gdyby  z b y t  w e S e ś n i e  s t a s o w a ł  z a r z ą ­
d z e n i a ,  k t ó r e  t e o r e t y c z n i e  mogą być  n a w e t  d o b r e .  B y ło b y  d o b r z e ,  
gdyby  Niemcy w c i ą g u  1 0 - u  l a t  m ogły  p r z e p r o w a d z i ć  z a s t ą p i e n i e  r ą k  
r o b o c z y c h  p o l s k i c h ,  n i e m i e c k i m i .

BER TAG z 1 2 /V .  p i s z e  w k o r o s p .  z K a t o w i c  p . t .  " T a j n y  doku­
m en t  p o l s k i e g o  " Z w i ą z k u - 0 b r . K r e s ó w  Z a c h o d n i c h " ,  że  K a t t o w i t z e r  
^ e i t u n g  o g ł o s i ł a  t a j n y  o k ó l n i k ,  r o z e s ł a n y  p r z e z  w y m ie n io n y  Z w ią ­
z e k  do w ł a d z  i  u r z ę d ó w ,  k t ó r y  j a k o b y  wzywa do z w a l c z a n i a  s z k ó ł  
n i e m i e c k i c h .  P i s m o  z a z n a c z a ,  że w ia d o m o ść  t a  w y w o ł a ł a  w B e r l i n i e  
w i e l k i e  w r a ż e n i e .  K o ł a  p o l i t y c z n e ' s ą  z d a n i a ,  że z a  t ą  a k c j ą  " Z w ią z ­
ku O b r .K r e s ó w  Z a c h o d n i c h "  s t o j ą  p o l s k i e  c z y n n i k i  o f i c j a l n e .  A-kcja 
^ a ^ n a  c e l u  j a k o b y  u n i e m o ż l i w i ć  w k r a k t y c e  z o b o w i ą z a n i a  g e n e w s k i e ,  
k t ó r e  -  j a k  p i s z e  a u t o r ' -  i  t a k  s ą  d l . ' N i e m i e c  p r a w i e  n i e  do p r z y ­
j ę c i a .  " W a r t o ś ć  j a k i c h k o l w i e k  umów z P o l s k ą  -  p i s z e  d z i e n n i k  — wy- 
d a j e  s i ę  w t a k i c h  w a r u n k a c h  n ad  w y raz  i l u z o r y c z n ą -, a lb o w ie m  co  z a  
° Q1 z a w i e r a ć  t r a k t a t y  z p a ń s tw e m ,  k t ó r e  w s p o s ó b  o c z y w i s t y  w p r a k -  
‘jy czn em  w y k o n a n iu  p o g w a ł c a  i c h  i d e ę .  J e d n a k  t o  w s z y s t k o  j e s t  b a r -  
V2 o p o ż y t e c z n y m  m a t e r j a ł e m  do d e f i n i t y w n e g o  r o z r a c h u n k u  z P o l s k ą  
1 p r z e m a w i a  j e d y n i e  z a  tern,  że  G . Ś l ą s k ,  a  t a k ż e  i n n e  z a m i e s z k a ł e  
P i z e z  w i ę k s z o ś ć  n i e m i e c k ą  t e r y t o r j a  m u s z ą  p e w n e g o ' d n i a  p o w r ó c i ć  
d° ^ i ę m i e c , aby n a p r a w i ć  k r z y c z ą c ą  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  t r a k t a t u  
W e r s a l s k i e g o  w b ł ę d n e j  d e c y z j i  g e n e w s k i e j ,  w z w i ą z k u  z p l e b i s c y ­
tem g ó r n o ś l ą s k i m . "

2 . Z A G A D N I E N I A  0 G Ó L N E .

8 l0SUNKI N ISM IE OKO -PRANO tJSK IE .

LE TEMPS z 9 /V .  o m a w ia j ą c  w a r t . w s t . p o w t ó m ę  w i z y t ę  R i e -
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t h a  n a  Quai  d ' ^ r s a y  p i s z e ,  że p o s t ę p o w a n i e  S t r e s e m a n n a  j e s t  zu­
p e ł n i e  z r o z u m i a ł e '  C h c i a ł b y  on o s i ą g n ą ć  j a k i ś  p o w a ż n i e j s z y  s u k ­
c e s  p o l i t y c z n y ,  aby tym sposobem z j e d n a ć  s o b i e  n a c j o n a l i s t ó w  
p r z e d  wznowieniem obrad  p a r l a m e n t a r n y c h .  W związku  z tom,  n a l e ż y  
s k o n s t a t o w a ć ,  że w s z y s t k i e  u s t ę p s t w a  ze s t r o n y  s p r z y m i e r z o n y c h  
n i e  w p ł yn ę ły  d o t y c h c z a s  n a  m o r a l n e  r o z b r o j e n i e  n a ro d u  n i e m i e c ­
k i e g o  • ^Wnioskować z t ego  wypada ,  że zarówno w i c h r z y c i e l s t w o  n a c j o ­
n a l i s t ó w ,  j a k  i  s ł a b o ś ć  r z ą d u ' w o b e e  s t o w a r z y s z e ń  r e a k c y j n y c h  o 
c h a r a k t e r z e  m i l i t a r n y m ,  mogą o s t a t e c z n i e  wpłynąć  n a  z n i e c h ę c e n i e  
nawet  n a j p r z y c h y l n i e j  d l a  N iemiec  u s p o s o b i o n y c h  czynn ików.

I ? 1 TEMPS z Q/ V. z a m i e s z c z a  a r t y k u ł  d ’Ormessona  p . t . " L ' a r ­
t i c l e  ,431".  A u t o r  p i s z e ,  że n a l e ż y  z w r ó c i ć  uwagę na  t ę ' o k o l i c z ­
n o ś ć ,  że Niemcy p o d c z a s  k a m p a n j i  p r a s o w e j ,  p rowadzone j  od k i l k u  - 
m i e s i ę c y " w  k w e s t j i  e w a k u a c j i  N a d r e n j i  t r a k t u j ą  j ą - j u ż  n i e  z e ' s t r o ­
ny p s y c h o l o g i c z n e j ,  czy t e ż  m o r a l n e j ,  l e c z  ze  s t r o n y  f o r m a l n o ­
p r a w n e j .  Uw aża j ą  o n i  m i a n o w i c i e ,  że  pon i ew aż  d o p e ł n i l i  w s z e l k i c h  
warunków,  j a k i e  im by ły  p o s t a w i o n e ,  ma j ą  o b e cn i e  prawo żądać  a u t o ­
m a t y c z n i e  wykon an i a  warunków,  z a w a r t y c h  w a r t . 431 .  T w i e r d z e n i a "  
Niemców s ą  j e d n a k  n i e z g o d n e  z r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  gdyż  n i e  p r z e p r o ­
w a d z i l i  o n i  d o t ąd  u s i e b i e  r o z b r o j e n i a .  W d o d a tk u  z a s t o s o w a n i e  
a r t y k u ł u  431 n i e  z a l e ż y ' a n i  od N i e m i e c ,  a n i  od F r a n c j i ,  l e c z  od 
2£ody p a ń s t w  s p r z y m i e r z o n y c h .  N a j w a ż n i e j s z y m  p a r t n e r e m  F r a n c j i  
w k w e s t j i  o k u p a c j i  N a d r e n j i ' j e s t  W . B r y t a n j a .  J a k k o l w i e k  z ' j e d n e j  
s t r o n y  n i e  z awa cha ł ab y  s i ę  ona p r z e s z k o d z i ć  i n t e n s y w n e j  p op raw ie  
i n t e r e s ó w  Niemioc  z w i ę k s z ą  o w i e l e ' b e z w z g l ę d n o ś c i ą ,  a n i ż e l i  u c z y ­
n i ł a b y  to  F r a n c j a ,  to z d r u g i e j  s t r o n y  pewn ik i em j e s t ,  że p o l i t y ­
k a  a n g i e l s k a  z aa b so r b o w a n a  j e s t  o b e c n i e  n a j b a r d z i e j  t e m i  t r u d n o ­
ś c i a m i  w s t o s u n k a c h  z So w ie t am i .  A n g l j a  b y ł a b y  więc  t e r a z  może 
nawet  s k ł o n n ą  p o p r z e ć  p r e t e n s j e  N iemiec  w k w e s t j i  N a d r e n j i ,  aby 
wzamian z ape wn ić  s o k i e  pewne p o p a r c i e  N iemiec  w w a l c e  z Moskwą. 
A n g l j a  u c z y n i ł a b y  t o  t e m b a r d z i e j ,  w i e d z ą c ,  że F r a n c j a  o p a r ł a b y  
®i? s t a nowczo  w s ze lk im  zmianom w s t o s u n k u  do N a d r e n j i .  Wobec t e g o  
a n g l j a  u z y s k a ł a b y  b e z i n t e r e s o w n e  p o p a r c i e  N ie m ie c ,  zvv’a l a j ą c  c a ł ą  
winę n i e p o w o d z e n i a  a k c j i  w s p r a w i e  N a d r e n j i  n a  F r a n c j ę .  O d n i o s ł a ­
by tym sposobem j e d n o c z e ś n i e  s u k c e s  i  na  wschodz ie  i  n a  z a c h o d z i e  
Eu ropy .  O k u p a c j a  skończy  s i ę  w każdym r a z i e  w r . l 9 3 5 - y m .  Termin  
t e n  'wydaje s i ę  d z i ś  dość  o d l eg ł y m ,  n i e  n a l e ż y  o nim j e d n a k  zapomi­
n a ć ,  gdyż  z każdym dniem m a l e j ą  s z a n s e  F r a n c j i .  W c i ą g u  p o z o s t a ­
ł eg o  j e s z c z e  c z a s u  ~ a l b o  wytworzony z o s t a n i e  g r u n t ' d l a  owocnej  
w s p ó łp r a cy  p o l i t y c z n e j  F r a n c j i  i  N i e m i ec ,  l u b  t e ż  mo ż l i wo ść  p o l i ­
t y c z n e g o  p o r o z u m i e n i a  między obu pańs twami  b ę d z i e  n a  d ł u ż s z y  c z a s  
P o g r z e b a n a .

THE OBSERVER z 3 / V . ' p i s z e ,  że w p r a k t y c e  n a c j o n a l i ś c i  
n i e m i e c c y  n i e  w yk azu j ą  a n i  l o j a l n o ś c i ," a n i  d o b r e j  w o l i  d l a  p o l i ­
t y k i  S t r e s e m a n n a -  A u t o r  p i s z e ,  że c a ł k o w i t a  o k a p a ć j a  N a d r e n j i  j e s t  
Rzeczą  k o n i e c z n ą  d l a  z u p e ł n e g o  u s p o k o j e n i a  E u ropy .  Wszyscy o tern 
w i e d z ą ,  F r a n c j a  r ó w n i e ż .

Drugim z a s a d n i c z y m  c z y n n i k i e m  d l a  u s p o k o j e n i a  Europy 
J e s t  p r z y j ę c i e  p r z e z  n a c j o n a l i s t ó w  p o l i t y k i  p o r o z u m i e n i a .

Międzynarodowa k o n f e r e n c j i  ekonomiczna a s o w i e t y .

_ IZWIESTJA z 10/V.  p i s z ą ,  że p r z y b y c i e  d e l e g a c j i  s o w i e c - '
*}e j  na  Międzyna rodową  K o n f e r e n c j ę  ekonomiczną  w Genewie wywoła ło  
' j ^ e l k i e  z a i n t e r e s o w a n i e  w o p i n j i  p o l i t y c z n e j  c a ł e g o  ś w i a t a .  Z a i n -  

c r e s o w a n i e  t o  w y w o ł a n e ' z o s t a ł o  p rz ed ewsz y s t k i e m  p o g ł o s k a m i  o z m i a -  
l e  p o l i t y k i  Sowie tów wobec L i g i  Na rodów*■N a s t ę p n ą  p r z y c z y n ą  b y ł a  

O d z i e j ą ,  że d e l e g a c j a  sow ie ck a  w n i e s i e  nowe p r ą d y ,  nowe r ady i  
^ o p o z y c j o ,  k t ó r e  o i l e  n i e  wyprowadzą e u r o p e j s k i e  g o s p o d a r s t w o
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2 wytworzonego ciężkiego położenia, to przynajmniej wytworzą w pe­
wnej mierze iluzję.' że wyjecie takie jest możliwe.

THE D U L Y  TELEGRAPH z lp/V. Kor. dyplomatyczny pisze, że de- 
legacja sowiecka zachowała się w Genewie tak, jak "było'do przewi­
dzenia: chociaż polityczno kwest je "były wyłączone z programu kon­
ferencji; to delegaci sowieccy zaczęli formułować całkowicie ko­
munistyczny program w dziadzinie polityki zagranicznej. Reparacje 
i długi wojenne, Chiny i mandaty kolonjalne, wszystkie te kwe- 
stje hyły poruszane w celu wywołania'nieporozumienia w Europie^a- 
chndniej i nad Pacyfikiem. Theunis pozwolił delegatom niemieckim 
mówić o tych kwestjach tylko dlatego, że z góry nie można było się 
spodziewać zwykłego poziomu taktu i dobrego wychowania od rządu, 
znajdującego się poza obrębem społeczeństwa narodów* Delegaci nie­
mieccy nie byli zadowoleni z braku-taktu delegatów sowieckich. 
■Bardziej praktyczne znaczenie miało wezwanie sowieckie o kredyty 
zagraniczne, połączone z zaofiarowaniem ekonomicznych koncesyj ka­
pitałowi zagranicznemu. Nióktóre firmy amerykańskie, nietylko 
Stardard, lecz i United States Steel Corporation nie były przeci­
wne udzieleniu kredytów, lecz wzamian żądają wiele, czego znów 
Sowiety nie chcą udzielić. Niektóre niemieckie banki i syndykaty 
wobec doznanych poprzednio rozczarowań nie pragną udzielać dal­
szych kredytów handlowych Rosji Sowieckiej* Zarówno jednak te ban­
ki, jak i rząd niemiecki obawiają się'konsekwencyj politycznych i 
ekonomicznych, o ile nie dadzą tych dowodów współpracy i przyja­
źni. Inne instytucje jak Diskonto Gesellschaft są zdecydowane nie 
Brać żadnego udziału w tych transakcjach l/ ponieważ nie chcą na­
rażać na szwank swych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi przez' 
hierozsądna rywalizację z firmami amerykańskimi, 2/^ponieważ wo­
lą popierać handel niemiecki i koncesje w takich państwach, jak 
Rumunja i Bułgarja. Podobno Diskońto~Gesellschaft zamierza udzie­
lić Rumunji długoterminowych terminów w wysokości 10-u milj.funt. 
szterl. W'tym wypadku bezpośredni udział banków angielskich był- 
By ze strony niemieckiej pożądany, lutor pisze, że przy takiej 
fransakcji korzyść osiągnąćby handel niemiecki, lecz nie brytyj­
ski .

THE SUNDAY TIMES z 8/v. omawiając udział Rosji w konferen­
cji ekonomicznej pisze, że jest^to pierwszą oznaką, iż Moskwa jest 
ostatecznie zdecydowana nawiązać normalne stosunki z resztą ludz­
kości. Przyszło, rehabilitacja Sowietów w koncercie narodów może'
Być osiągnięta tylko przez uznanie faktów'ekonomicznych pr2ez So­
wiety i udział ich w konferencji jest dowodem, że zaczęły one ro­
zumieć tę prawdę przez poprawę tych stosunków ekonomicznych z mo- 
oarstwami Sowiety będą musiały poprawić stosunki polityczne z nimi.

THE"MANCHESTER GUARDIńH z 9/V. W art*wst*piSze, że ̂ ekono- * 
^iczna izolacja Rosji jest jedną z przeszkód dla handlu światowego 
1 Usunięci* tej przeszkody przyniosłoby duże korzyści zarówno Rosji
U h  i reszcie ś..ń.ta.

s 10SUNKI WŁOSKO-JUG0S10 WIAUSKIE .

IE TEMPS z 9/V. pisze w art.wst., że w stosunkach włosko- 
osłowiańskich'nastąpiło w ostatnich czasach odprężenie i wkrót­

ce oiają się rozpocząć pertraktacje, zmierzające do zlikwidowania 
całeg0 incydentu. Rozmowy te mają dotyczyć ogółu zagadnień, inte- 
Usti^ących oba państwa, mianowicie: ratyfikacji przez Jugosławję 
Ułacow w Nettuno a nawet wznowienia pertraktacyj dotyczących proj-e- 
ń-jU paktu włosko- jugo słowiańskiego > opracowane w swoim czasie przez 
•"tczicza.





^  t e n  sp osó b  uznanóby  i s t n i e n i e  t r a k t a t u  w  T i r a n i e  w o b e c n e j  fol**' 
® . ie , -ęo  u w z g l ę d n i ło b y  ' p r e s t i g e  'Włoch, J e d n o c z e ś n i e  j e d n a k  r o z p r o ­
sz y ło b y  oo p own eg o s t o p n i a  obawy? k t ó r e  t r a k t a t  t e n  o b u d z i ł  w B e l­
g r a d z i e ;  l i ?  j e s t  p r ż y te m  w y ł ą c z o n e ,  że Włochy po z a ł a g o d z e n i u  
ębecnogo k o n f l i k t u  da łyby  J u g o s ł a w j i  pew ne ' g w a r a n c j e , że n i e  będą  
t n t e r w e n j o w a ł y  w A l l a n j i  w k w e s t j a c h  j e j  p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j .

GIORNALE D ! ITALIA z 7 / V . d o w ia d u je  s i ę  z B elg ra d u , że po­
mimo c i ą g ł e g o  w r z e n i a  w p r a s i e  s t o ł e c z n e j  i  z a c h ę t y ,  j a k i e j  dozn ają  
cd p ism  f r a n c u s k i c h ;  d z iw i  s i ę  p r z y g n ę b i e n i u  w poważnyc h ' k o ła c h  ju ­
g o s ł o w i a ń s k i c h  wobec n i e p o w o d z e n i a  i c h  i n t r y g  p r z e c i w  Włoęhom. n i e ­
k t ó r e  'g rupy o s k a r ż a j ą  P r a n e j ę ,  że n i e  p o d t r z y m u je  i n t e r e s ° w  J u g o-  
s ł e .w j i  i  że p o p c h n ę ł a  B e l g r a d  do z a j ę c i a  p o z y c y j ,  z k t ó r y c h  musi 
s i § > o b e c n ie  wycofywać .  D z i e n n i k i  j u g o s ł o w i a ń s k i e  p r a g n ą  p r z y j a ź n i - , . 
Pomiędzy Pa ryżem ,  B e r l i n e m  i  B e lg ra d e m ;  gdy ż '  t o  b y ło b y  n a j l e p s z ą  -' 
g w a r a n c j ą  u s t a b i l i z o w a n i a  s y t u a c j i  Europy  ś r o d k o w e j ;  t e  jed n ak  i c h '  
P r a g n i e n i a  n i e  m a ją  w Bierne ze oh e c h a ,  k t ó r e g o ' sp o d z ie w a ła  s i ę  J u g o -  
s ł a w j a .  S y t u a c j a ' w e w n ę t r z n a  j e s t  n i e p e v m a  i  k o m p l i k u j e  j e s z c z e  
^ Ó d z y n a r 0dowe p o ł o ż e n i e  J u g o s ł a w j i .

.11 -SECoiO z 9 / v .  Br a s a  a n g i e l s k a  d o n o s i ,  że d z i ę k i  i n t e r ­
w e n c j i  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o )  p e r t r a k t a c j e  w ł o s k o - j u ^ o s ł o w i a ń s k i e  z o -  
Ĝ a n ą  p o d j ę t e  w ,tym t y g o d n i u  w Rzymie i  B e l g r a d z i e .  Układ mógłby byó 
2£-warty n a  n a s t ę p u j ą c y c h  p o d s t a w a c h :

l /  r a t y f i k o w a n i e  k o n w e n c j i  w N e t tu n o  przez  J u g o -
aw j ę ; - ' ~

v _ 2/  nowa i n t e r p r e t a c j a  t r a k t a t u  w T i r a n i e ,  p rzez  W łochy.
- o n i e w a ż - j e d n a k  rz ą d  w ł o s k i  n i e  z a m i e r z a  z m i e n i a ć  n i c  w tym t r a k t a -  
C1° » ^ J u g o s r a w j a  n a r a z i e  n i e  p o r u s z y  t e j - kw es t  j i ,  l e c z  sąukaó b ę d 2 ie  
;° s p ó ł  z. Włochami w y j ś c i a  z s y t u a o j i ,  w y tw o rz o n e j  p r z e z  t r a k t a t .

SITU AC JA BOllTTCZBA NA WĘGRZECH,

THE' MANCHESTER GUARDIAN z 7 /V .  W a r t  *wst-. p i s z e ,  że Węgry 
s i ś  s ą  w p r z y k r e j  s y t u a c j i ,  m ia n o w i c i e  są  m onarchją bez m o n a r c h j i ,

^ s ą d z o n ą  p r z e z  r e g e n t a  K or ty^  K a n d yd a tam i  n a  k r ó l a  są :  O t t o  i  Al— • 
r e e h t . .  R e g e n t ' i  j e g o  m i n i s t r o w i e  p o p i e r a j  ą. k a n d y d a t u r ę  A l b r a e h t a ,  

P o h ie w a ż - j e s t  c.n j u ż .  w wieku  d o j r z a ł y m  i  po z a to m  pod względem p o l i -  
vr| °2 n y m  o d n o s i  s i ę ' o n  p r z y c h y l n i e  do obecnego  r e a k o y j n e g o  rzą^ u .  
j ^ o d y  k s i ą ż ę  i  j e g o ' m a t k a  s ą  pod względem p o l i t y c z n y m  n i e z n a n i .
~ oce j  r aew'ą 3 i ę  r c h  o d e m o k ra ty c zn e  p o g l ą d y  i  o s o b i s t ą  n ie p r z y c h y ln o ś ó  
p r'ąj-ędem o b ecn y ch  c z y n n i k ó w ' r z ą d z ą c y c h  n a  W ęg rzech .  K sią ż ę  S y k s tu s  
'^ • rm oński  podobno p r z y b y ł  do B u d a p e s z t u ,  by p o p i e r a ć  kandydaturę  
"■'Ggo s i o s t r z e ń c a  k s i ę c i a  ó t t o n a .

3. N O T A T K I  I I N F O R M  A-C J E  .

G v  " LlETUfA ś .  7 /V .  f  z w ią z k u  z p rz y b y c ie m  d o  Kowna p e łn o m o -  
sDg£ c m i n i s t r a  Włoch n a  L i t w i e  p . A m a d o s ie g o , we w a t « a r t ; p . t . " E a s z y -  

Włochy *■ a p o t e o z u j e  p o l i t y k ę  M u s s o l i n i e g o  o r a z  omawią do—
-o s k u t k i  rządów f a s z y s t o w s k i c h  we W ło sze ch .

P * IZKJ75.S2JA z 10/v:».donoszą o ' p r z y b y c i u  do M iń sk a  2 Kowna h i  
£a 2DWod n i c z ą c e g o  Rady M i n i s t r ó w  n a ro d o w e j  r e p u b l i k i  b i a ł o r u s k i e j ,  

si-owakiego.; Ł a s t o w s k i  ma z a m ia r  z a j ą ó  s i ę  p r a c ą  k u l t u r a l n ą .  P r z e d  
^  oaz doi', o g ł o s i ł  on d o k l a r a c  j ę ; v;k t ó r e  j  w y r a ż a  p r z e k o n a n i e ,  i ż  B i a -  
r i T e ?  So w ieck a  j e s t  j e d y n ą  o s t o j ą  o d r a d z a j ą c e g o  s i ę  n a r o d u  b i a ł o -

Q.So o r a z  p o t ę p j  s d z i a ł sQ.nośÓ" t y c h  osób i  g r u p  b i a ł o r u s k i e j  e m i-  
" a c j . r ,  k t ó r e . . w y s t ę p u j ą  p r z e c i w k o  3 . S . S . R .

,v T I2WX.3STJA 3  1 0 / T , d ono s z a ,  żc w dn.icmbm-. o t w a r t a  z o s t a ł a
oQ̂ s'a ^r -Sr-ad z i e  sow iecko  f i n l a n d z k a  k o n f e r e n c j a  p o k o jo w a ,  maj ą c a  n a  

f- U r e g u lo w a n ie  b e z p o ś r e d n i e g o  r u c h u  towarowego i  osobowego między  
a n d j ą  r  2 .  g , R „ R s
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